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Do Rządu.  N a r o d o w e g o  
N a c z e l n y  W ó d z  Siły £ b r o y n e y  Nt trodowey*

Po k rwa wyc h boi .ch  zaszłych pod Prag?,  w 
końcu miesi?ca lutego r.  b. , większa częśc  

woyska narodowego z a j m o w a ł a  leże około  

W arszaw y. Nieprzyjaciel  zaś r o z ł oź j ł  się P° 

drug.ey stronie W i s ł y , i z a j m o w a ł  części? 1*' 
^e, części?  obozow ał na róźn . ch stanowiskach.  

Marszałek Dyb i cz  z w ię ksi ?  części? sił sw0 
ich był poci?gn?ł  z S ie n n icy  ku Wieprzowi ,  

* »myślat?c  o przepraw ie W i s ł y  w okolicach  

B o b r o w n ik ;  korpus grenadyerów pod W .  x .  

Michałem  , utrudzony mar szem z Petersburga,  
Wypoczywał na leżach między N a rw i ?  i B u ­
giem.  Nieprzyiaciel  z akrywa ł  się od Pragi  

korpusem oddzielnym j enerała Geismar  , kti>- 
»y stał oszańcowany pod W a w r e m ,  na stano­
wisku z natury bardzo m o c n ć m  , albowiem  

Wszystkie b a g n a ,  które w  czasie bitwy 2 5  lu-  
iego były z a ma r z ni ę t e ,  i dozwalały przeto

p o g o < J «  z chmur: 
ch nury 

»> u
pogod z ehnien

D esz cz .

w oj s ku  działać  po n i c h ,  teraz niedostępne,  
zasłan a ły przyjaciela,  do którego okopów nie­
można było meprzy stępić froifleoi,  iak tylko  
dług?  ciaśnin? Grochi -usk?  osadzeń? przez  

niego,  i przez a rt yl le iy?  m o r n o bronion?.  N a  

wsparcie Ge i s ma ra  był przeznaczony c . ł y  kor­
pus 6 , ty jenerała  R o s e n ,  etoijcy około Dębe-  
go W u l ki e g o.

Pos anowiwszy u de r zyć  na nieprzyieciela ,

dal em rozkaz t rze m d y w i z j o m  piechoty i ia- 

zdz e r ezer wow ej  w y j ś ć  z Pragi , co zostało 
uskuteczn one w zupe łn ej  taiemnicy i w tak 

uaywiększym porzjdku w nocy z dnia 3 0  na  

31 ma 1 ca.  D y w i z j a  jenarała R y b iń sk i e g o  
wzmocniona brygad? iazdy jenerała  Kaniiń-  
s k i e go  , udała się przez rogatki Zębkons kia  
do Zpbtk przez b a g n a ,  dla zajścia  w p r a w ę  

s k r z jd ło  i w tył  stanowiska nieprzyjacielskie­

go. T y m  c z a s e m ,  reszta woyska przeznaczo­
nego do tey w y p r a n y ,  zebrała się u rogatek  

Gi oc hou sktth.  Je ne ra ł  Kicki  1  przedni? stra- 

ź? pesut ? ł  się gościńcem ku Gro chowu i cze­

kał  na obiawiente się attaku jenerała R y b i ń ­
s k i e g o ,  dla uderzenie z f rontu n a  etanowtsko 
nieprzyiacielskie.



Równo * dni em , j enerał  Ryb-  ńs-d prze­

szedłszy bagna i podchwyciwszy w Zubkach  
posterunek nieprzyjacielski ,  udał  się z czte-  
r o m a  batalionami pod pułkownikiem t i . m a r i ­
n o  i c z t e r e m 3 szwadronami ku prawemu skrzy* 
•dłu nieprzy lacieia i w las lewe skrzydło swo-  
ie  rozciągał .  Kaszta zaś dywizyi iego,  częścią  

•zła za n i m  w odwodzie , częścię zaś udała się 
pod puł kowni ki em Z a w a d z k i m  k u O k u m e w u ,  

sk#d nieprzyiaciela za stratf  wypędzona.

Gęsta  mgł a sprzyiała tak dalece poruszeniu 
j e nerał a R y b iń s k i e g o  , iż nieprzyjaciel  zaięty 

okazani em się jenerała Kick i ego  p o i  G r o ch o­
w a  m ,  niepostrzegł t a m t e g o ,  aż dopiero gdy 

rezerwy iego w leaie at takowane zostały.  Na 

odgłos egnia ręcznego i strzałów dziatowyoh  

j e n e r a ł  Ricki  uderza a» przednie czaty nieprzy-  

i a c i e l a , wypędza ie z Grochowa lednego i 
d ru g i e g o ,  i z lasków przyległych.  Przyoywa  

przed okopy ni eprzyiacielskie , ale iuź bitwa 
była  rozstrzygniona przez samę piechotę Ry­
bi ński ego,  ś m i a ł e m  uderzaniem na bagnety.  
J u z  ekopy były zdobyte ,  plac boiu był okry-  

ty nieprzj iacielskiemi  trupami i rannemi ;  inź 
był y zdobyte dwie c h o r ę g w i e ,  4 iy  działa za­

p r z ę ż o n e ,  kilka jaszczyków z a m m u n i c y ą  i 

mn ós two broni na placu r o z rz u co ne j ;  iuź za 
wszystkich atron sprowadzano l iczne oddziały 
niewolników.  Po tey pierwszey rozprawie,  w 

której- karpus G ei s ma ra  w przecięgu 2c h go­

dzin zupełnie rozmty został,  jenerał  Gie ł gu d  
ssrzifł czoła  k ol umu y,  i udał się w przedmóy  

etraźy za nieprzyłamałem t rakt em Siedleckim.  
Z a  jen era łem G i c t g u d ,  w slósowney odległo-  

ięi ,  postępowała t ra kt em reszta woyska do tey 

wyprawy należącego.  Je nerał  Dziekańsk i  zay- 

naował w t y m  czasie W i ą z o w n ę ,  wypędzi­

wszy z niey nieprzyiaciela.
Gościniec  do Siedlec idzie b or ami ;  iest aa  

n i m  wiele trudnych przepraw.  N i e  można  

zat em rozwiiać  wiele woyska do a t t ak u,  gdy  

b remgcy się zn ayd me wszędzie st nowiska 

bardzo dogodno do zatrzymania a t U ż a  gcego,

_  '

Nieprzyjaciół  chciał  z nich k or z y st a ć ,  w wie­
lu m i e j s ca c h  rozwiiał  swoio siły,' ala zosta­
wał  zawsze wyparowany przez samo czoło m l -  
azeruięcey k ol umny,  na k t ó r e m  znaj do wał o  
się kilka dział postępuipcych gościńcem , a z 
każdej  iego strony rozsypane tyraliery wspar­

te iednym batalionem.  T ak  szedł marsz w 

cięgł em bojowaniu przez część  d ni a ,  aż pod 
Dębe Wi el kie ,  który to punkt będQ.z węzł em  

kiiku ważnych koinmumkacy*y, wiele miał  

z n a cz e ni a ,  który wypadało im opanować  w 

t ym dniu iaszcze.  Waż n oś ć  tego p u n k t u ,  

znał  i Wódz nieprzyjacielski ;  postanowił się 

przeto u t r z y m a ć  koniecznie na t e n  st anowi ­
sku , i wydał  rozkaz bromen a go d i u p ad ł e ­

g o ,  na co się zgadzaig zeznania wziętych ot-  

ficerów wyższych.
Pod Dębeoi  tedy,  zastaliśmy zebrany cały 

6sty korpus pod osobistemu rozkazami jenera-  
ła Rosen.  Stanowisko było nader korzystne  
dla nieprzyjaciela zaycnuifcego wzgórza po 

t i m t e y  strenie D ęb sg o,  i i mał  na mcii  rozwi­

nięta wszystkie siły swoie.  Przystęp do te­
go stanowiska był zakryty przed lewem iego 
skrzydłem bagnistę rzeczkę w c . l e  niepodo­

bny do przebycia od Dębego ku Więzownie  

cipgnęcę się. F r o n t  prawego s kr zydła ,  i sa­
me  to s kr zydło,  zakryte były zaroślami ba- 

gn uteuai. Daleko przed f r o n t e m ,  grunt  tak 

był przesiąknięty wilgocię ,  iź niebyło podo­

bieństwa prowadzić po min artyl leryę i kon­
nicę.  Dla zatrudnienia uwagi nieprzyiaciela 

po prawej  st rome traktu , wysł ał am Uin 4ty 

pułk liniowy,  za którym stanęła jajda jenerała  

Skat z y  i s k i e g j .  Pułk ten pomimo ognia dzia­
łowego , na który me mog łi śmy od powi ad ać ;  

zbliżył się do o w e j  rzeczni i rozpoczął  tyr a-  

l erski ogień,  z tyralierami nieprzyiacielskiemi  

l u drugiej- stronie rzeczki r o z s . pan- mi .  Al*  

przystęp do nieprzyiaciela me  ul igł i me ć  m i e j ­
sca i u *4. l yl ki  po łewćy Stronia gościńca,  luoo 

i ta u dla piechoty u r w e t ,  ni ezmierni *  był  

t r u i u j ,  a dia i nny ch uroni niepodobny;  tani
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tedy w ym ie rz ył em główny a t t a k , do  czego 
przeznaczy tern jen:  Ma łachowsk i e  go  z 3  bata­

l ionami 8  pułku , za któremi  posłałem w ro­
zerwie 2  bataliony 2  pułku strzelców pieszych.  
P u ł k  8  wyparował  piechotę nieprzyjaciela z 

zarośli i al takował  tego prawe skrzydło.  Zo-  

. t a ł  przyjęty m o c n y m  ogniem r ęc zn ym i k a r-  
t aczami  , przeciwko k tór emu  ostatniemu i 
tutay niebyło możności  działa nasze zaprowa­

dzić.  P o m u n o  tego,  walaazny pułk 8  dziel­
nie  wsparty przez 2 bataliony 2  pułku s trzel­

ców występuie z lasu i posuwa się na pole w 
k o l u m n a c u  poprzedzanych tyral ierami .  P o 4  
k r o ć  uderza na niego iazda nieprzyjacielska i 
po 4  kroć  ze stratę odpartą zottais* Ale po­
k o n a ć  tak przemagaiącóy siły z piechoty,  iazdy 

i artylleryi  i kładai fc ey się, było niepodobień­

s t w e m  dla s amćy piechoty;  bitwa ciągnęła się 

przeto dalćy bez żadnego skutku.

Je de n tylko był  wielki gościniec,  k tór ym  

był o naoźna prowadzić  ar tyl leryę  i k on ni c ę ,  

■le tan gościniec przechodzi wa wsi Dęba  
®a wysokióy a długiey grobl i ,  i tak w ą z k i ,  

4e nie więcey iak 6  koni f r o nt e m iść po 

n >ey może.  Gdy Mai or  f f o d z y ń s k i  z 1 ba­
tal ionem 4 pułku opanował  pierwszo domy  
Il ębego i wspólnie z i nnemi batalionami te-

S oż pułku 3  działa zdobył , Adiutant móy
omasz Potock i t poprowadził  2 działa pozy* 

c y ) u e  Podporucznik* N i e p r z e c k i e g o  , gościń­
c e m  pod s amą wieś,  gdzie ta artyllerya zwie-  
flł* chwalebną walkę przeciwko 6  działom  

C y , '**W1 nl®Przy ‘* ci el ski m,  lecz i ta zbyt  
kn n ^ornoc> była zdolną nawet  wypad-
r „ , t , ? V P 'es ^ c'- Widząc  taki stan rzeczy  
takim-dde T* ’ aZeb>' Pułki 4  i 8  przestały at-

boiu w ' i? “ a utr* yiU>'V? n ' U
w tenczas V teul k l e c e n i e m  , ażeby

odbywać „ ę  b ę L f e  Vny a t U k  Sr° dkir  7  
» v b n i , . n  . .  ’ na " o w o  natarły;  do
chwil i .  *to,<,wney oczekiwałem

Przcwiduiąc ,  że niepr , yiaciel  y  rad się 
będzie przy pozycy,  D j b e g o ,  oz na cz ył em cza.  
• t u k u ,  Kiedy zmrok bydź Zaczął ,  .  t l  z p0ł ł#. 
du azeba 2 staIlJWl5ka WJpę?d i o n ) j  £  IU4
n oc  zagadni e,  m eb ył  w stanie p o n i . i ć  się o 
bdeOrauie jego.  r

Z a  na deysetem wi ęć  zmroku . ...iz.u •
zformovrać  kol umnę jazdy: dwa szwadrony 2 
pułki strzelców konnych na czele,  za niemi  
2  szwadrony karabinierów i 2  poznańskie ,  
za którymi postępował w rezerwie 5 t y pułk  
ułanów i mieniem Zamo ys ki ch;  kazałem J e ­
n erałowi  S k a r ż y ń s k i e m u , ażeby poprowadził  
t ę  k ol umnę przez wieś D ęb e  po większey  
części  ieszcze przez nieprzyjaciela zaiętą i 
po tamtey stronie ażeby uderzył  na linią bo-  
iową nieprzyiaeiela.  J e n e n ł  S k a r ż y ń s k i  w y ­
pełnił  iak nayświętniey to polecenie.  Po-  
prowadi i ł  kłus em i szóstkami te waleczną  
inzdę przez długą ciasniną i wnet się u\ rzał  
po tamtey stronie.  Puł k 2  s t c. el ców i kara-  
biniory,  trzyinaiąc czoło kolumny u h-rzaią 
na działa,  na piechotę i na konnicę.  W m g m e -  
niti oka konnica rozpędzona,  bataliony rozbi­
te,  i w zu-.czney części p o y m a n e ,  działa zdo­
byte.  Nieprzyjaciel  zbiera się leszcze pod za­
s ł on ą  ciemności  i usiłuie odeprzeć  J en e r a ł a  
S k a r ż y ń s k i e g o , ale powtórnie rozbitym rosta-  
ie.  No c  i lasy c hr o ni ą  go od zupełne?  za­
głady.

W dniu tym tak ś w i e t n y m  dla oręża pol­
skiego mała tylko cząstka wrnska wypruwa,  
dzonego z P r a g i ,  i kilka tylko dział z n a j d o ­
wało się w boiu, to lest przednia S!; ;; ktfcr .- 
w iednym dniu w 2 wal nych bitwach rozgro­
mi ła  Oes mara  pod W aw re i n ,  Rosena pod D ę ­
bem,  ti przytotn w t y m ż e s a m y m  dniu uszła
5 mil w ciągu boiu

S zi no wn y P r u c i  Rządu Narodowego J O,  
X .  Adam C z a r t o r y sk i  naoczny świadek wizy-  
stk ch wypadków dnia tego,  pokilkakroć znay-  
dował  się  w ogniu.

D z i eń  następny to iest I ga  Kwietnia byl  
uzup eł nien ie m poprzedzającego.  Za nadey-  
ś c ie m dni a,  Je n er ał  Ł u b i f  iski  poszedł w prze­
dnią slc«ż i udał  s>ę za Rosenem.  Po wie-  
l e k r oć  nieprzyjaciel  usi łował  z a t r z y m a ć  na-  
szę pogoń i stawiał  n a m  czoło n a  korzystnych  
stanowiskach;  co atoli na we t  niozatrzymało  
marszu naszego.  Aluowiom 4 pułk u łanów  
idący na czale  kol umny śmi ał o  się rzucał  na  
wszystko,  cokolwiek doścignąć potrafił.

P rz ez  kilka godzin kapitan Wł adys łcw Zii-  
moyski  prowadził  3ci szwadron tego pułku i 
okrył  się s ł i w ą ,  rozbiiaiąc ze szczęt em kilka 
batalmnow nieprzyjacielskich;  przyczeu:  zdo­
byto 3  chorągwie,  wal czny ten ofticer w zda­
rzeniu tein mocno raniony kulą karabinową,  
mianowany został natychmiast  P o d p u ł k u n i ­
ki em za świetne swoie o d z n a c z e n i e  s i ę .

Dni a 2  Kwietnia rano przednia straż nasza
stała pod Bo n em mi ęd. y Kałuszynem i Min-
gojami  , a oddziały nasze z traktu we wszy-

*
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stkich ki erunkach wysyłane oczyszczały z nie-  
przyjaciela cały kray zawarty między Bugi em  
G a rw o li ne m i aż po za L iwiec .  Oddziały te 
zb.eraię wszędzie nieprzyjaciół ,  tułaięcych się 
po lasach i mnóstwo jaszczyków z a mu n ic yA  
oraz wszelkiego rodzaiu wozów.  Popłoch nie-  
przyiaciela iest tak wielki,  ze znaczne oddziały 
rzucaię  broń za ukazani em się poiedynczego  
Żołnierza Polskiego;  co więcey:  wieśo acy na­
wet,  p r z y p r o w a d z a j  ieńcóvv z bronią.  ‘-V tych  
2 dniach t ik  p a m ię t ny c h,  nieprzyjaciel  stra­
cił  około 2 0 0 0  ludzi w zabitych i r a n n y c h  
Zabral iśmy do 9 0 0 0  niewolników,  ale co c hwi ­
la prz prowad-aip ich ieszcza ze ws ystkich  
stron.  Między zabitemi nieprzyjaciela,  znay-  
duie się Puł kowni k Butr im ow .  Między jeń­
cami iest J e n er ał  L e w a n d o w s k i  ranny,  P u ł ­
kownik a rt y 11 ery i Soko i ów ,  Podpułfcown.k Ter-  
hu s  Majorowie L ew ic k i ,  O l szyńsk i  i kilku 
i nnych sztabsoficerów i około 1 0 0  officerów 
niższych.  Zdobyliśmy 5 choręgwi  , 12 dział  
poczęści zapt zęźonych,  5 0  iaszczyków napeł-  
n  onych amu n ic yę ,  4  apteki polowe,  około  
6 0 0 0  sztuk broni,  znaczne magazyny i m n ó ­
stwo rozmai tych wozów i bagaż ów,  między  
k tóremi wiele officerskich zawiera przedmiot  
ty kosztowne i zbytków*.

Wo y tko  nasze które przystąpić zdołało do 
walki,  było niezawodnie mrnóy liczne od p o ­
konanego nieprzyjaciela.  Waż ne  zwycięztwo  
przez me odniesione iest tem swietnieysze źe 
Zcst.iło okupione nader i n i łę  s t r a t ę ,  wporó-  
w ni nin nieprzyiacielskiey.  M a m y  około 4 0 0  
kilkadziesięt z ibi tych.  Tr u dn o bez wętpienia 
uwi erzyć ,  ażeby tak wielkie skutki z tak ma-  
łę stratę os ęgniooe hydź mogł y.  T a k  iest 
ćiioii niezawodnie.  Przypisać  to nalaźy do­
kł adnemu wykonaniu dyspozycyi,  dzielności  
si taku,  naitoniee natarczywości ,  z iukę ko- 
r t y s t m o  z pierwszego zwycieztwa pod W a -  
w re m.  D o i L ć  nuleźy,  że do zupełnego od­
nieś enia tego ostatniego i mgł a znacznie się 
pr zyc z yn ił a ,  dozwoliwszy nam podeyść me-  
fpj trzsżeni  w bok i tył  jenerał*  Gei smara .

Gały 6  korpus Je ne ra ła  Rosen  iest zupeł­
nie zniesieni-.  Wi el e i e g o  korpusów c ał ki em  
n i e  i s t n i  e i e ,  w e d ł u g  iedn o z g o d n e g o  zeznania  
j e ń ci w .  korpus ten n i e l i c z y  i u Ź w i ę c e y  nad 
4 0 0 0  ludzi , a l e  zupełnie zdezorganizowa­
n y c h  i z d e m o r a l i z o w a n y c h .

Między poległymi woysko źałuie szczegól­
nie Maiora S ta n i s z ew sk i e g o  z pułku 2  pie­
choty h m o s e y  i porucznika kwatermistrzo-  
wstwa jenaraliiego R u d n i c k i e g o ,  officera peł ­
nego nadziei.

Szczególniej  odznaczyli się Jenerał  S k a r ż y ń ­
ski , Pułkownik R om ar in o  i Podpułkown k 
S zn ey d e  dowódzca karabinierów.

( podp.) S K R Z Y N E C K I .

W  kwaterze główney dnia 4  Kwietnia 1881 .
Do R z ą d u  N or a  łon;e g o  

W od z  N a c z e l n y  Sity Z bro y ne y  N a r od ow cy .
M a m  zaszczyt donieść Rzędowi Narodowe­

m u ,  że w dniu dzisieyszym przednie nasze 
straże stoię przód B o i m em ,  zaięły Stoczek,  
Miastków i Garwol in i wysyłaię na wszystkie  
strony podiazdy, które wszędzie z b i e r a j  nie­
wolników n a le źę ci c h  do kol umn Marszalka  
D y b i c z a ,  które właśnie co pociągnęły ku W i e ­
przowi a których czoła iuź s ę  znarduię po-  
t amt ey stronie tey r z e k i . —  Do tey chwili  za­
brano Xipcia S zy ch ow sk i eg o  Adiutanta Je ne ­
rała tegoż nazwiska , iednego Rotriustrza,  4  
officerów . około 8 0 0  podoffii.arów i żołnierzy  
z różnych pułków,  przeszło 2 0 0  kop'  i kilka­
set sztuK róźney broni.  —  Na wszystkich dro­
gach podiazdy nasze zabieraią mnóstwo wozów 
woyskowycłl ,  bagażów i znaczne transpnr.ta 
żywności  szczególnie sucharów ciągnące ktr 
armii  Feldmar szałka Dybwzr- ,  co eh w-la przy-  
prowadzaię więcóy niewoln ków,  i w.ęcey ba­
gażów zabierają.  —  W  dniu w c z o r a n z y m  
pierwszy szwadron pułku 2  strzelców konny eta 
wsparty drugim szwadronem pułku 2 ułanów  
pod komendę Maiora Ł ą c z k o w s k i e  u0 , dogonił  
pod G ór z n e m tylną str-ź Feldmarszałka kt ó­
rą dowodził osobiście adiutant Cesarski Puf-  
k ow mk  R ea d .  —  Tr zy  tylko plutony 2  pułku  
strzelców konnych uderzyły na tę ty Inę straż  
i nat ychmi ast  lą rozbiły tak Że c zęść  poszła do 
niewoli  a reszta pierzclinęła.  —  S am pułko­
wnik K e a d  zaleriwo uszedł'.

J en e ra ł  Umiński  rzuciwszy most na Narwi ,  
przeszedł na iey lewy brzeg.  Podiazdy tego 
zabrały iuź kilku niewolników gwardyr.

Kapitan Z a h w s k i  prowadził  od kilku tygo­
dni z korzyścią ma łą  woynę przeciwko l iczne­
m u  niepryinc’elewi m ędzy Bu gi em i Narwi ą.  
W  różnych spotkaniach zabrał mu kilku offi- 
cerow i kilkadziesiąt żołnierzy.

(pod.)  S K R Z Y N E C K I .
Rząd Narodowy mi an ował  postanowieniem 

z d. 4  b. m .  J enerałami  brygad:  P uł kow ni ­
ków Chi z a n o w s k i e g o  Szefa sztabu jeneralne-  
go i Pr ą d z  yński e  go  kwatermistrza j aneralnego.

Listy z Królewca,  Gdańska i Berlina,  do­
noszę źe bracia Zt nudzmi  powstali.  Rosie­
nia i Iurborg ze składami broni wpadły w 
ich ręce.  Niektóre z tych listów wzmi an­
k u j ę ,  iż powstanie doszło iuź do Wilna.


